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Reakcja
rozgromiona

(c) W życiu politycznym muszego krt- 
ju oddawna ścierały się dwie opientacj»: 
reakcyjna, eobkowska, elitarna, wynika­
jąca z ducha szlachetczyzny, i demokra­
tyczna, postępowa, dążąca do zapewnie­
nia najszerszym masom społeczeństwa 
wpływu na życie państwa, na losy na­
rodu.

W latach po pierwszej wojnie świa­
towej aż do września 1939 r. władzą w  
Polsce opanowały elementy reakcyjne. 
Raz nazywały się one BBWR-em, kie- 
dyindwej Ozonem, sanacją, obwiepolem, 
oenerem lub tp. Wszystkie one nadzieje 
swe łączyły z obcym nam sąsiadem za­
chodnim, a z całej duszy nienawidziły i 
obawiały się naszego słowiańskiego są­
siada ze wschodu.

Grupy reakcyjne stawiały na wojnę 
se Związkiem Radzieckim, gdyż liczyły 
na łatwe pokonanie tego państwa przez 
hitlerowskie Niemcy i sprzymierzone z 
nimi inne państwa 1 na przywróoenie 
swych utraconych włości i majętności. 
Natomiast ślepe były na niebezpieczeń­
stwo grożące wolnośdr ludów i kulturze 
ae strony wszelkich odcieni faszyzmu.

Miast ostrzegać naród przed coraz 
potężniejącym hitleryzmem i budzić 
czujność narodu wobec rosuącego nie­
bezpieczeństwa, flirtowali oni z Niem­
cami r usypiali społeczeństwo pięk­
nymi frazesami o naszej potędze i mo- 
carstwowości.

Reskcjonśdi własnymi rękoma wy­
kopali grób Polsce przedwrześniowej i 
oni odpowiedzialni są za to, że miliony 
grobów zamęczonych Polaków pokryły 
polską ziemię.

Przyszedł rok 1939. Przyszło haniebne 
ultimatum Hitlera. Naród zrozumiał, na 
jakie manowce zaprowadziła go zgubna 
polityką Rydzów-Smigłych, Sławojów 1 
Becków. Naród, choć pozbawiony wpły­
wu na rządy kraju, samą swoją posta­
wą, mocą swej woli nie dopuścił, aby 
Polska poszła drogą, którą przedtem 
poprowadził Czechosłowację Hacha. 
Władcy sanacyjno-reakcyjni zrozumieli, 
że nie można uczynić ani kroku dalej 
w tym kierunku. Polska stanęła samot­
na do walki z całą potężną machiną wo­
jenną Hitlera, bez oparcia o wschodnie­
go sąsiada, bez pomocy od sojuszników 
z zachodu, którzy jak rfę okazało póź­
niej, sami byli Jeszcze nie przygotowani 
do wojny i bez własnej nowoczesnej 
broni 1 bez koncepcji obronnej.

Po krótkim okresie, gdy pod nacis­
kiem wypadków, sanacja i sprzymierze­
ni. z nią faszyści polscy, odsunęli się w  
cień, reakcja znowu przeszła do ofen­
sywy. Potrafiła opanować organizacje 
wojskowe, tworzone w  konspiracji w  
kraju, a po śmierci gen. Sikorskiego, 
również zagnieździć się w rządzie emi­
gracyjnym. Zbyt jednak była zdyskre­
dytowana, aby pociągnąć za sobą szero­
kie masy narodu polskiego i zdobyć ich 
saufanie. Z jednej strony polskie orga­
nizacje demokratyczne działające na 
emigracji z Mikołajczykiem na czele, z 
drugiej strony organizacje demokratycz­
ne, działające w  kraju i stojące na grun 
cóe nieprzejednanej walki z okupantem, 
zyskiwały poparcie coraz szerszych 
warstw narodu. Oba te odłamy demo­
kracji dzielił stosunek do Związku Ra­
dzieckiego. Ci, którzy w kraju prowa­
dzili bezpardonową walkę i wyłonili 
Krajową Radę Narodową uważab, że 
ledynej realnej pomocy może w danych 
warunkach udzielić jedynie Związek 
Radziecki; drudzy pod wpływem propa­
gandy faszystowskiej 1 reakcyjnej od­
nosili do *Zw Rsd Kłeckiem nieufnie.
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UZNANIE BZAMI JEDNOŚCI NARODOWEJ
p rzez  St. Zjednoczone, W. B rytanię I Chiny

WARSZAWA, S. VII (Połpreas). W edpentedaż ca notą premiera Rządu Jedności Narodowej ob. OSÓBKI-MO­
RAWSKIEGO, prezydent Stanów Zjednoczonych HARRY TRUMAN przesiał premierowi OSÓBCE-MORAWSKIE- 
MU za pośrednictwem ambasadora Rzeczypospolitej Polskiej w  Moskwie ob. MODZELEWSKIEGO notę, w  której 
zakomunikował, że

Rxqd Stanów Zjednoozonyolt Ameryki Północnej postanowił nawiązać 
stosunki dyplomatyczno z polskim Rządom Jedności Narodowej

Praaydant Stanów Zjednoceocych podał zarazem do wiadomości, że zamianował p. ARTURA BLYSS LANB 
nadzwyczajnym 1 pełnomocnym ambasadorem Stanów Zjednoczonych w Polsce.

WARSZAWA, 6. VII (Polpress). W odpowiedzi na notę premiera Rządu Jedności Narodowej ob. OSÓBKI - MO­
RAWSKIEGO premier W. Brytanii Winstom CHURCHILL przesłał premierowi ob. OSÓBCE-MOBAWSKIEMU za po. 
średnictwem ambasadora Rzeczypospolitej Polskiej w  Moskwie ob. MODZELEWSKIEGO pismo, w  którym zakoiuu* 
nikował, że

Rząd W. Rrytanl! postanowił nawiązać stosunki dyplomstyozns z polskim 
Rządem Jedności Narodowej

Premier Winzton CHURCHILL podał zarazem do wiadomości, że pan Robert HANREY nda aśą w najbliższym 
czasie do Warszawy jako charge d‘affińres ad interim aż do m i a n o w a n i a  a m b a s a d o r a .

WARSZAWA, A V n (Pślprese). Ambasador Chin w Moskwie p. FU-BIN-CZAN zakomunikował ambasadorowi 
Rzeczypospolitej Polskiej w  Moskwie ob. MODZELEWSKIEMU, że

Rząd Otiin postanowił uznać polski Rząd Jednośoi Narodowej

Koniec fikcji „rzędu" londyńskiego
LONDYN, O.VIL Likwidacją „rządu * 

polskiego w Londynie zajmie się brytyj 
ska Komisja Stanu. Niektóre gałęzie ad- 
miwistracjł cywilnej będą dalej prowa­
dzona pod kontrolą brytyjską jak na-

prsykład; oddział szpitalny i wycho­
wawczy. Nastąpi likwidacja poszcze­
gólnych mtaisteratw. Pierwsze zostaną 
rozwiązane ministerstwa spraw zagra­
nicznych I propagandy. W związku S

Przed konferencja Wielkiej Trójki
L O N D Y N , t .  V I I .  Premier Churchill oned 

spotkaniem Wielkiej Trójki, która odbędzie 
się przypuszczalnie za trzy tygodnie, uda się 
za granicę na urlop wypoczynkowy. Premiera 
Churchilla zastępować będzie podczas jego 
nieobecności minister Eden, który Jeż supet-

i  powrócił do zdrowia.
N O W Y  YO R K  i .  V I I .  Amwykaóski pod-

L O N D Y N
zakończyły

sefcretarz stanu Ross oiwiadczet, że s konfe- 
dainierenejt Wielkiej Tró jki w Poczdamie będą wy­

dane tylko oficjalne komunikaty. W  sprawie 
każdego komunikatu będą osobne decyzje.

L O N D Y N , ś. V I I .  Prerydrot Trumna o- 
Iwładczył na konferencji prasowej, że nie 
spotka się s premierem Churchillem przed 
konferencją wielkiej Trójki.

Wybory w Anglii
V II .  (BBC). W  W. 

powszechne wybory,
Brytanii

tylko w są okręgach odbędzie się glosowanie, 
które nie mogło cię odbyć ae względów tech­
nicznych.

Wybory et zakończą słę w etradnte dwuty­
godniowym,

D o dnia » j ijpca będą napływać głosy żoł­
nierzy, etacJonowanych ipoza granicami bry­
tyjskimi. Do tego czasu kartki wyborcze po­
zostanę w zapieczętowanych urnach. W  de.

» f b. tn. rozpocznia się tonowanie i oblicza­
nie głosów, a ań-go nastąpi ogłoszenie osta­
tecznego wyniku.

L O N D Y N , 6. V I I .  We wczorajszych wy­
borach w Anglii frekwencja wynosiła od yo 
do to procent uprawnionych do glosowania. 
Pierwsze posiedzenie parlamentu i zaprzysię­
żenie członków nastąpi w dniu i-szym sierp­
nia. Uroczyste zaś otwarcie sesji przez króla 
nastąpi w dniu 8-ym sierpnia.

Anglia prosi SŁ Zjednoczone o pożyczkę
L O N D Y N , ». V I I .  (Połpreas). Minister fi­

nansów W , Brytami wygłosił wczoraj przemó­
wienie, w  którym podkreślił, że skarb Jest zu­
pełnie wyczerpany i Anglia nie może czynić 
zakupów na rynkach zagranicznych, jest więc 
zmuszona zwrócić się do Stanów Żjednoczo- 
ftch z prośbą o udzielenie pożyczki.

N O W Y  YO R K, <• V I I .  (Polpress). Komi­
sja finansowa Stanów Zjednoczonych obrado­
wała dzil nad sprawą udzielenia pożyczki 
Anglii. Koła finansowa informują, że przy­
puszczalna wysokołć pożyczki będzie wyno­
siła od j  do j  miliardów dolarów.

Reakcjoniści polscy w Londynie dokła­
dali wszelkich starań, aby rozłam mię­
dzy demokratami podtrzymywać, aby 
między prawdziwymi patriotami budzić 
waśnie.

Dziś ta fałszywa gra jest skończona. 
Dziś wszyscy Polacy zgodni są w oce­
nie wypadków zaszłych w Polsce na 
przestrzeni ostatniego roku — droga, na 
którą wprowadził kraj nasz PKWN, a 
którą kontynuował Rząd Tymczasowy, 
była Jedyną drogą słuszną. Droga ta 

i aobi oprowadzi dc potępi 
bvtu Pobki.

omyślnośtń

Rząd Jedności Narodowej, powstały 
na gruncie zjednoczenia wszystkich zdro 
wych, rozumnych i twórczych elemen­
tów demokracji polskiej jest jedynym 
reprezentantem narodu i państwa p o l­
skiego. Dziś uznały to wszystkie wielkie 
mocarstwa: Związek Radziecki, Stany 
Zjednoczone, Anglia, Francja 1 Chiny, 
uznały bratnlie republiki słowiańskie: 
Czechosłowacja 1 Jugosławią, neutralna 
Szwecja 1 jej sąsiadka Norwegia. Jutro 
■m» świat cały.

Reakcja rozgromiona. Demokracja 
zwyciężyła.

tym audycje radiowe przeznaczona dla 
polskich aU zbrojnych i emigracji będą 
zniesiona.

LONDYN, fl. Vn. Londyński „Times*' 
pisie: anomalia dwóch rywalizujących 
ze sobą rządów znikła. Nowy rząd *  
Polsce przyczyni się do polepszenia wa­
runków gospodarczych. Ziemie i kopale 
nie węgla, które Polaka zyskała na za­
chodnie stworzą lepate warunki bytu w  
kraju.

„Daily Telegraph** pfoze, że milio­
na Polaków jest członkami Polskich S'ł 
Zbrojnych. Nieprawdą jest, że zostaną 
oni teraz rzuceni na pastwę losu przez 
Anglią, Kłamstwem są także pogłoski, 
jakoby nie dopuszczono do powrotu 
polskfch żołnierzy do kraju.

,'Daily Herald" donosi, że akcja li­
kwidacyjna aparatu „rządu" londyń­
skiego, a ściślej mówiąc jego rozkład 
postępuje naprzód szybkimi krokami.

„Minister informacją Pragier zakomu 
nikował oficjalnie o tym, że „minister­
stwo InformacJ przestanie i)stn'eć 1 że 
poczyniono kroki w kierunku rozwiąza­
nia całej administracji cyw lnej „rzą­
du" londyńskiego. Również ofcjalnie 
zakomunikowano o likwidacji dclegatu 
ry „rządu" na Blaski Wschód.

„Daily Herald" podkreśla również 
kłopoty finansowe „Tządu" Arciszew- 
akego, Psmo zaznacza złośliw e, że mo 
żlłwym Jest że Rączkę w icz i Arciszew­
ski znajdą gdnieś grścinę, natomiast 
zupełnie wątpliwym jest, czy znajdą 
gdziekolwiek subwencję finansową.

N o r w e g ia  u z n a ła  
R x ą d  J e d n o ś c i  N a r o d o w e j

L O N D Y N , « V n .  (BBC). Rząd nor­
weski oświadczył, że u rna je  polski Rząd  
Jedności N arodow ej i pragnie naw*i>»zać 

i  n im  stosunki dyplom atyczne.

Popiel, gen. Nlodzeleweki 
i Bożek w drodze do Polą’ti

LONDYN, 9. VIT. Korespondent „Ti- 
mei«" donosi, że dalsi trzej roprrzen- 
tanot emigrantów poJskeh wyjechali 
z Londynu do Polski. Są to pp. Popiel, 
generał Modzelewski. Arka Bożek.
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Wieeprem. Ford następca Curtlna
CANBERRA, 6. V II. Wicepremier Aus­

tralii Ford został zaprzysiężony, jako tym­
czasowy prezes Rady Ministrów. We ęiwartek 
Partia Socjalistyczna wysunie nową kandyda­
tur* na premiera.

Rozwiązanie 1 5 -ttj armii 
we Włoszech

LO N DYN, 6. V II. i j  armia we Włoszech 
w skład, której wchodziła 8 armia brytyjska i 
} amerykańska zostały rozwiązane.’ j  armia 
amerykańska postanie przetransportowana do 
Austrii, gdzie wejdzie w skład armii okupa­
cyjnej pozostająoej pod rozkazami gen. Mec. 
Clarka.

Samorząd administracyjny 
w Bawarii

LO N D YN , $. V II. Szef zarządu sojuszni­
czego w Bawarii oświadczył, że od dnia Ł*XI 
h. r. administracja przejdzie zupełnie w ręce 
niemieckie. Na czele administracji będzie stał 
dr Schaffer, przywódca Party .Ludowej.

Wychowanie antyhitlerowskie 
w Niemczech

BERNO, 6. V II. przywódca Komunistów 
niemieckich Wdłtcr Ulrich wygłosił ' wczo­
raj w Berlinie przemówienie; w którym-.wzy­
wa Niemców, żyjących w zachodniej strefie 
okupacyjnej, aby tworzyli organizacje mło­
dzieżowe, któreby mlodzieh wychowały w 
duchu wolnym od wpływów hitleryzmu.

W Rotterdamie strajk robotników 
portowych trwa I

PARYŻ, 6. V II. Z Rotterdamu donoszą, że 
strajk robotników portiowycb, pomimo apelu 
nowego premiera, trwa w dalszym ciągu. 
Strajk nie ma podłoża politycznego. Robotni­
cy domagają się 6-cio godzinnego dnia pracy.

Czy król Belgów zlo ty  koronę
BRUKSELA, 6. V I I .  (Tass). W , dniu 4 lip- 

c* w Brukseli zaczęty ązerzyć pogłoski, że król 
zaproponował gabinetowi Van Aackera, aby 
przeprowadził wybory do parlamentu, król 
zaś do czasu wyborów pozostanie w1 Salzbur­
gu. Nawiązując do tych wiadomości gazeta 
belgijska „Dernicre heure" pisze: „Zbyt dłu­
go przewleka się tę sprawę. Jest ty lko  jedno 
wyjście z sytuacji — abdykacja k róh ". Inna 
gazeta pisze, że sprawa rządu musi być załat­
wiona w tym tygodniu.

Syn do Cauiia*a w Ameryce >
PARYŻ, 6. V II. Do Nowego Yorku przy­

był na pokładzie „Queen Elisabeth" syn ge­
nerała de Gaullc‘a. Porucznik de Gaulle wcho­
dzi w skład, grupy marynarki francuskiej, skla 
dającej się z 31 osób.

Przybyli oni do Ameryki na przeszkolenie 
specjalne, aby udać się później *a Daleki 
Wachód.

Darnand w wiezieniu we Francji
PARYŻ, 6. V II. Prasa francuska donosi, że 

Jeden z najbardziej znienawidzonych faszy­
stów. francuskich Józef Darnand został prze­
wieziony samolotem z Włoch i  osadzony w 
więzieniu w  Fresnes. Przed wojną Darnand 
był członkiem francuskiej organizacji faszy­
stowskiej „Cagoulard". Podczas okuoacji był 
Darnand jednym z najbliższych współpracow­
ników Lavala. Zorganizował on specjalne

Pierwszy transport polaków z Linzo powrócił do kraju
Po oswobodzeniu Linzu przez wojska anie- 

ryitańskie zaczął tam natychmiast działać 
Ośrodek Polski z hr. Zalewskim na czele, ma­
jący łączność z tzw. „rządem" londyńskim. 
W  dniu i-ym  czerwca br. wywiezieni po 
powstaniu sierpniowym ob. ob. Roguski M i­
chał, Przybysz Zygmunt, Sowiński Ryszard, 
zwrócili się do hr. Zalewskiego r  prośbą o 
ułatwienie im wyjazdu do kraju. H r. Zalew­
ski oświadczył im w imieniu Ośrodka Pol­
skiego, że n ik t do kraju nie wróci, zresztą 
nic ma zupełnie chętnych do wyjazdu. Polacy 
będą skierowani na zachód do pracy w ko ­
palniach we Francji i Belgii.

Grupka Polaków zwróciła się wówczas do 
szefa Komitetów Słowiańskich w Linzu pik. 
Jermolenko. Równocześnie powstał nowy Ko­
mitet Powrotu do Kram, zatwierdzony przez 
władze amerykańskie. W  ciągu 3 dni Komitet 
ten zarejestrował przeszło 4 tysiące chętnych 
do wyjazdu. Do komitetu zgłaszać się zaczęli 
również, oficerowie -» ..Oflaeu" w Murnau,

Prasa perska o Rządzie Jedności Narodowej
TEHERAN, j. V II (Polpress). Prasa ira ń -1 Tymczasowego gazeta podkreśli ich wielkie

ska z wielkim zadowoleniem przyjęła wiado 
mość o utworzeniu polskiego Rządu Jednoś­
ci Narodowej. Dziennik „Kejhan" pisze, że 
porozumienie w sprawie Polski jest wyrażeni 
wolj narodu polskiego i spotkało się z apro­
batą Trzech Mocarstw.

Omawiając działalność PKWN i Rządu

taslugi. A rtyku ł .ten, jako komentarz poli 
tyczny, nadany został również przez radio­
stację teherańską.

Gazeta „Iran Ma" wypowiada się w tym  sa 
mym duchu, dodając, że Związek Radziecki 
udowodnił, iż ’ jest zwolennikiem niepodle 
głości Polski.

Obrady Ligi M uzułm ańskiej
SIMLA, 6. V II. (BBC). Komitet Wyko­

nawczy Ligi Muzułmańskiej wysłuchał wczo­
raj sprawozdania Jinnaha o rozmowach prze­
prowadzonych z lordem Wavellem i Pandit 
Pan tern.

Liga Muzułmańska podtrzymuje w  dalszym
• U &  - Ł -  » ■ ■............

minister spraw zagranicznych Meller opubli­
kował w prasie artykuł o zasadniczych wy­
tycznych duńskiej polityki międzynarodowej.

LO N DYN, 6. V II. Przez drugą noc z rzę­
du wiele tysięcy żołnierzy kanadyjskich było 
zamieszanych w rozruchach w. Aldershot w 
Anglii.' Szkody powstałe w związku z tymi 
rozruchami są większe niż się początkowo' 
zdawało. * • .. '  v . .- » * ' yg<i

ALDERSHOT, 6. V II. (BBC).^ Po za; 
mieszkach wywołanych przez żołnierzy

tflojna na

W ytyczne p o lity k ’ duńskie j
SZTOKHOLM, 6. V I I .  (Polpress). Duński I d u ń ltif j jest przyjaźń z Anglią i Związkiem

Pisze on, że kamieniem węgielnym polityki Jniem.

Studenci argentyńscy przeciwko faszyzmowi
m'a;idwcgo wprowadzenia ustroju demoKra- 
tycznego w Argentynie, . Większość profeso­
rów, popiera studentów.

„New York Times" donosi z Buenos Aires, 
że Związek Prawników ogfcsT protest prze­
ciwko złemu traktowaniu więźniów politycz­
nych. ł t l j l  «— o , ■< .,

N O W Y  JORK, 6. V I I  (Po$reśs).ł *Ńew
York Herald Tribune* ‘donosi z Buenos Aines, 
że studenci wszystkich 6 uniwersytetów A r­
gentyny proklamowali 14 godzinny strajk 
demonstracyjny przeciwko faszystowskiej p o ­
lityce rządu argentyńskiego. ■'<

W  strajku wzięło udział ponad j  ty 'ęcy 
studentów. Studenci domagają się natych-

Zamśeszlci w  A ldershot

LO NDYN, 6. V II. Korespondenci dono­
szą z Borneo, że upadek portu Balik Papan 
jest nieunikniony. Australijczycy zdobyli wzgó 
rze dominujące nad portem. Podczas ataku 
dokonanego wzdłuż wybrzeża, oddziały au­
stralijskie posunęły się o 10 km naprzód, 
zdobywając miasto i lotnisko Sittingcn. "

W  rejonie Brunei Austraijjczjjęy, posui 
się 10 km. w kierunku półndcńym.

W  ciągu trzech nocy z kolei „Superforte- 
ce“  bombardowały Japonię. Blisko joo samo­
lotów zrzuciło 3 tysiące ton bomb zapalają­
cych na 4 miasta portowe — 3 położone na 
wyspie Szikoku i 1 leżące na Hondo: Były to 
cele atakowane po raz pierwszy przez lo t­
nictwo amerykańskie.

Brytyjski pancernik „Duke of York" zawi­
nął do portu Sydney w drodze na Daleki
Wschód, gdzie wejdzie w skład flo ty brytyj- 
skiej na Pacyfiku. W

francuskie oddziały wojskowe, które wraK z 
SS-owcami tropiły partyzantów francuskich. 
Marszalek Petain mianował Darnand‘a mini­
strem spraw wewnętrznych. Zajmował oa to 
stanowisko do chwili wyzwolenia Francji, na? 
stępnie uciekł do Austrii, skąd udał się do 
Wioch północnych, gdzie został u ję ty ;i od­
dany policji francuskiej.

prosząc o jak najszybsze odesłanie do ojczy­
zny.

Komitet w tym czasie odwiedził jeden z 
polskich oficerów łącznikowych przy armii 
amerykańskiej. Oficer ten działający z ramie­
nia tzw. „rządu" londyńskiego powiedział, że 
rozumie tęsknotę wszystkich za krajem, ale 
nie jest upoważniony do zajęcia się. sprawą 
repatriacji.- Może natomiast przewieźć wszyst­
kich na zachód.

Komitet uzyskał zezwolenie od władz cze­
skich i radzieckich na powrót Polaków do 
kraju i pierwszy przyśpieszony transport, l i ­
czący około 2 tysiące Polaków z okolicy 
Steyer przybył już do Warszawy. Następne 
transporty są w  drodze. Przybył również de­
legat miejscowego Polskiego Komitetu Pow­
rotu ob. Ryszard Sowiński. W  związku z je­
go przyjazdem, pełnomocnik Ministerstwa 
Pracy i Opieki Społecznej ob. Tadeusz Lesz­
czyński wystosował do obywateli polskich 
zamieszkałych w Linzu następujący apel:

ciągu swoje stanowisko, w myśl którego Liga 
powinna reprezentować całą ludność maho- 
metańską Ind ii w Radzie Wykonawczej. Jak 
wiadomo projekt Wavella przewidywał wejś­
cie w skład Rady jednego smaułmanina nie­
zależnego od Ljgi.

T*

Radzieckim oraz ze Stanami Zjednoczonymi. 
Stosunki duńsko-radzieclfie nacechowane są 
prawdziwą przyjaźnią i  wzajemnym zaufa-

kanadyjskich, odbył się przegląd oddziałów 
wojskowych w celu znalezienia winnych. 
Aresztowano około 100 -podejrzanych. Od­
działy kanadyjskie zostaną w najbliższym 
ćzasie wyedfane ż rejoiiu Aldershot, a tym- 
czaem pszyhywnją do tego okręgu znaczne 
oddziały żandarmerii kanadyjskiej dla zabez­
pieczenia mienia ludności cywilnej.•—

Chińczycy zdobyli ponowrfie miasta po o 
bu stronach japońskiego „korytarza" w Chi­
nach Południowych.

Oddziały brytyjskie w Birmie zlikwidowa­
ły jeszcze jedną grupę japońską między rze­
kami Sfttang i Irrawadi.

LO N D YN , 6. V IL  (BBC). Wg doniesień ra- 
dia.ja»ońskięgo, w Kantonie z_o?tały utworzo­
ne oddziały spec‘alnej gwardii narodowej w 
przewidywaniu, inwazji sprzymierzonych w 
Chinach południowych.

Rząd japoński zmniejszył rację żywnościowe 
dla ludności wysp japońskich o to®/#. Ogra­
niczenia te będą obowiązywać w miesiącach 
od lipca do sierpnia.

Naloty na Japonię psiągpęły stadium rów 
ne w swej intensywności ostatniemu okresowi 
nalotów na Rzeszę.

Amerykański minister womy Paterson o 
świadczy^ ię. na jednego zabitego Ameryka­
nina orwpada 2? zabitych Japończyków. O- 
statnio coraz więcej żołnierzy japońskich 
daje się wziąć do niewoli. Pokazują oni ulfct- 
k i zrzucane z samolotów amerykańskich, 
wzywające Japończyków do poddania się.

Japońscy dowódcy marynarki 
zginęli w walkach

TOKIO, 6. v n . (Tass). Radio tokijskie 
doniosło, że w czasie działań lennych 
zgnęli japoński admirał Sato i kontr­
admirał Watanabe.

Do"obywa«li polskich zamieszkałych w Linzu! 
Pełnomocnik Ministerstwa Pracy i Opieki Spo­
łecznej ob. Tadeusz Leszczyński zawiadamia 
Polski Komitet' Powrotu do kraju w Ljneu oraz 
Polaków w Linzu i okolicy pragnących pow­
rócić do kraju, że ich delegat Ryszard Sowiń­
ski zgłosił się w dniu dzisiejszym w Ministerst­
wie Pracy i Opieki Społecznej w Warszawie i zło­
żył sprawozdanie z sytuacji obywateli polskich 
w Linzu.

Wwyniku tego sprawozdania, Zarząd Głów­
ny Polskiego Czerwonego Krzyża podejmuie 
kroki dla zapewnienia jak najszybszej owocnej 
pomocy. Po załatwieniu tych spraw ob. Ryszard 
Sowiński powróci do Linzu i zda dokładną re­
lację. Przy sposobności przewodniczący Komite­
tu ob. Sowiński przesyła pozdrowienia swoim 
braciom w Linzu w  szczególności zastępcy swo­
jemu Marianowi Bohatowi, którego prosi o  dal­
sze kierowanie transportów w sposób dawniej 
praktykowanf.

Co piszą inni

Z ło ży ć  broń
Zagadnieniem współpracy wszystkich P o  

laków  dla dobra ojczyzny zajmuje się „Sztam 
dar Ludu". D ziennik ten w artykule „Zloiyił 
broń" stwierdza:

„Niedawno, bo 1 lipca na wielkim wiecu 
manifestacyjnym w Warszawie nowy wicepre­
mier Rządu ob. Stanisław Mikołajczyk zwró­
cił się z wezwaniem do tych nielicznych, któ­
rzy głosu władzy jeszcze nie posłuchali, by 
wyszli z lasu i stanęli do twórczej pracy dla 
dobra ojczyzny.

A przecież pierwszym warunkiem, by być 
dopuszczonym do udziału w spokojnej twór­
czej pracy — jest złożyć broń.

Złożenie broni jest pierwszym warunkiem; 
by móc stanąć w jednym szeregu wązystkich 
Polaków".

Prawda, że:

„Nasód polski kocha się w broni, bo jest 
narodem bitnym, który umie -tą bronią wia- 
dać w obronie własnej ojczyzny,

W ciemną noc niewoli hitlerowskiej nara- 
żał partyzant polski, polski chłop i robotnik 
życie swoje i swoich najbliższych, by tę broń 
ukochaną wydostać i bić nią Niemca.

Ale partyzant i  żołnierz polski j — wierni 
synowie ludu polskiego — używali tę broń 
tylko w imię wyzwolenia kraju i przegnania 
Niemca za Odrę i Nissę, w imię dobra i wiel­
kości Polski

Kiedy dowództwo wojskowe uwalnia oby­
watela z wojska po ukończonej służbie wojsko- ' 
wej czy demobilizacji, człowiek wraca do cy­
wila, staje do swojej pracy, broń zostawia 
w pułku, bo broń jest potrzebna tylko dla 
obrony granic Rzeczypospolitej i może być 
użyta tylko na rozkaz ojczyzny i jej władz.

To aą prawdy prosta i oczywiste, zdawało­
by się, że zrozumiała dla wszystkich",

Jednak są tacy, którzy tych  oczyw istych  • 
prawd nie chcą zrozum ieć. D o tych dziennik 
zwraca się w sposób kategoryczny:

„Mówimy krótko i jasno: Wóz, albo prze­
wóz. Albo złożyć broń do ostatniego automa­
tu, karabinu i rewolweru i wrócić do normal­
nego życia. Albo zostać poza nawiasem spo­
łeczeństwa i zostać bezlitośnie wytępionym.

Bandytyzmu nie ścierpi w swoim kraju żad­
na demokracja, ani angielska, ani francuska.

Nie ścierpi go też polska demokracją ludo­
wa",

jaltor.

W kilku wierszach
Izba Reprezentantów zatwierdziła projekt usta­

wy o  wprowadzeniu w Stanach Zjednoczonych 
w okresie powojennym powszechnego przyspo- 
bienia wojskowego.

a
Stany Zjednoczone będą w dalszym ciągu za­

opatrywały w sprzęt wojenny Armię Sowiecką 
na Dalekim Wschodzie.

a

Prezydent Truman podpisał ustawę celną. Staw, 
ki celne zostały znacznie obniżone i równają się 
st:wkom z czasów prez. Wilsona.

•
W Paryżu tworzy się specjalny trybunał dli 

walki ze spekulacją. Trybunał ten będzie miał 
prawo wyznaęzać kary pieniężne do ao milio­
nów franków i skazywać na karę do to lat wię-

Francuskie oddziały 
szone do io.ooo.

Berlinie zostaną powięk-

W tym roku wielu mieszkańców Ukrainy Za- 
karpackiej po raz pierwszy zbierze zboże z włas­
nej ziemi. Rady Narodowe Ukrainy Zakarpac- 
kiej rozdały chłopom wiele hektarów ziemi ob- 
szarniczej.

•
W Złatecze odbyło się wielkie zebranie, poś­

więcone pamięci weteranów powstania ludowego 
”  Bośni przeciw okupantom hitlerowskim.

• • •
Produkcja amerykańska w zoku 1944 osiągnę­

ła punkt kulminacyjny. Do użytku zostało od­
danych 69 tysięcy samolotów i 170 tys. człogów.

• • «
Flota grecka została powiększona o 6 frachtow­

ców i 1 korwety. Sojusznicy przyrzekli oddsć 
Grecji dalszych :o statków.

• ♦ •
W Turynie wybuchł strajk. W pochodzie wl- 

dniały transparenty z napisami: „Bez czvstki nie 
ma odbudowy",
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Szlakiem wycieczki na Pomorze Zachodnie
Z iem ia  w sze lk ich  bogactw

w  ostatniej przedwojennej encyklopedii 
niemieckiej znajdujemy, pod nazwą Deutsch 
Krone następujące określenie: „Miasto powia­
towe, w prowincji Poznań — Zachodnie Pru­
sy. 16.000 mieszkańców, wyższe uczelnie tech­
niczne, prz:myst drzewny. Deutsch Krone 
zostało odstąpione Polsce w roku 1368, 
zaś w r. 1772 wróciło z powrotem do Prus."

W  polskiej powojennej encyklopedii nie znaj 
dzieray już nazwy Deutsch Krone i nie bę­
dziemy jej zresztą szukali. Natomiast znai- 
dzłemy miasto Walcz na Pomorzu Zachod­
nim, które w r. 194 j  po złamaniu najwięk­
szego wroga ludzk ie ! — hitleryzmu, wróciło
z powrotem do Polski.

W c z o ra j i d z iś
Piękne jest to miasto, położone nad wielki­

mi jeziorami, o czystych uporządkowanych, 
ulicach, miasto, w którym polskość zapano­
wać już n.epodzielnie. A jeszcze tak niedaw­
no, bo w poiowie kwietnia byii tu sami Niem­
cy. Pokorni, płaszczący się, noszący białe o- 
paski na rękawach, ustępujący z drogi na 
widok polskiego lub rosyjskiego żołnierza. 
Pierwsza ekipa polska, która się tu zjawiła, 
liczyła zaledwie 28 ludzi. Miała ona obsa­
dzić miasto i powiat, liczący dawniej no.oao 
ludności.

— Nasza grupa nie była liczna — mówi 
starosta wałecki, ob. Stefan Zaremba, ener­
giczny- gospodarz miasta i  powiatu. Nato­
miast bardzo liczna była „armia szabrowni­
ków", która zwaliła się tu w śład za nami, 
zagrażając poważnie całej robocie organiza­
cyjnej. Przy pomocy wojska i m ilic ji rozpo­
częliśmy walkę z szabrownictwem i zgraja 
amatorów mienia państwowego osiadła w o- 
bozie pracy, dzięki^ czemu wiele niezbędnych 
dla uporządkowania miasta prac, zostało w 
terminie dokonanych.

Teraz mamy tu przesiedleńców z Polski 
Centralnej i  repatriantów zza Bugu. Są to 
ludzie, którzy chcą pracować, tu osiedlić się, 
tu pozostać. Warsztaty rzemieślnicze są już 
prawie wszystkie obsadzone. Część lokali sklc 
po wy cli została już zajęta. W wioskach wiele go 
apodarstw czeka jeszcze na gospodarzy, którzy 
przybędą i obejmą je, aby tpozostać tu na 
zawsze. Jeżeli dziś — mówi ob. Zaremba — 
mamy w mieście już ponad 4.000 Polaków, 
a Niemców tylko i .joo, to cyfry te posiadają 
swoją wymowę, świadczą one o naszej pręż­
ności osiedleńczej i gospodarczej, świadczą o 
tym, że tu, na ziemiach zachodnich Nowa 
Polska już się utworzyła i  potęguje swoje 
wpływy. 1

P ra c y  s ta r c z y  d la  w s z y s tk ic h  '
Wielkie jest bogactwo powiatu wałeckiego. 

30 gorzelni, 11 tartaków, 28 młynów, w tym 
jeden elektryczny, 4 elektrownie wodne. Po­
wiat jest zelektryfikowany w takim stopniu, 
żc każde gospodarstwo, każdy 'budynek w 
terenie dołączony jest do sieci. To już nie sieć 
zresztą, to cała pajęczyna przewodów, tu i 
ówdzie tylko poszarpana wskutek działań 
wojennych.

Znajdujemy potwierdzenie słów starosty w 
nreszkaniu, j»dzie spędzamy pierwszą noc w 
Wałczu. Tu już nawet młynek do kawy i ma­
szynka do golenia są zelektryfikowane. Prze­
mysł elektryczny zatrudniał w powiecie wa­
łeckim 9.000 osób. Teraz, „aby go postawić 
na nogi" przybyło do Wałcza zaledwie 10 
fachowców. A śędnak i ta niewielka drużyna 
ludzi potrafiła w krótkim czasie uruchomić

zamarłą podczas działań wojennych elektrow-
nię< . s

Chodzimy po ulicach miasta, w którym jesz 
cze do niedawna stały liczne pułki niemiec­
kie i panoszył się butny hitleryzm. Co krok 
napotykamy na jego ślady. Jeszcze nie wszę­
dzie zmienione tabliczki z nazwiskami ulic, 
jeszcze na szyldach widnieją napisy „Kondito- 
rei“  i niemieckie nazwisko właściciela. Ale już 
pa u.icach panuje niepodzielnie mowa polska, 
;uż wita nas śpiewnie wileński fryzjer w swo­
im zakładzie, a sklepik, gdzie pi jemy lemonia­
dę, prowadzi repatriantka z Montwiłłowskiej 
w Wilnie.

— Jakże się powodzi?
— Dziękujemy, żyć można — odpowiada 

wilnianka i zasypuje nas gradem pytań:
— A może i pan z Wilna? Którym trans­

portem? Bo my tu niedawno przyjechawszy...
Jest i młodzież nasza. Zjechała z Wilna, 

z Równego, z Kowla. Ta młodzież zza Bu­
gu, obok dzieci Warszawy, Kielc, Radomia 
zadomowiła się już w Wałczu i czeka na o- 
twarcie szkół polskich, co ma nastąpić w po­
czątku lipca. Brak tylko nauczycieli. Potrze­
ba i i i  a jest ich dopiero i j . Młodzież dopo­
może również i przy żniwach. Rodzice objęli 
gospodarstwa, na których dogrzewają łany 
zbóż. A jeszcze w stodołach leżą sterty nie- 
wymłóconego żyta, w kopcach — kartofle, 
mnóstwo kartofli, którymi można byłoby na­
karmić nie jeden powiat, ale całe wojewódz­
two. Nie mogą się zmarnować płody tej bło­
gosławionej ziemi. Jeśli nie przybędą na czas 
nowe rzesze przesiedleńców, jeżeli repat- 
rianci będą wędrowali tygodniami z punk­
tu na punkt, zamiast chwycić kosy w  garść 
na swoim gospodarstwie, to tu na Pomorzu 
Zachodnim nłłodzież i dziect wyręczą star­
szych.

O sta tn ie  ś lady  n ie m c zy zn y
Wędrujemy przez zalane słońcem, pełr.e złe 

leni ulice miasta. Zagłębiamy się w stare zaułki 
i nagłe widzimy przed sobą szereg domów, 
nad którvm’ smętnie zwisają białe chorągiew­
ki. — Dzielnica niemiecka. Drzwi szczelnie 
zamknięte, okna od wewnątrz, zasłonięte, trze 
ba długo dzwonić, aż gdzieś u góry odezwie 
się czyjś starczy głos: „W er ist da?" — Niem­
cy odseparowali się od świata. Bardzo nie­
chętnie otwierają drzwi i  trzęsą się ze strachu 
na odgłos bardziej energicznego kołatania.

To nię! Przez. o:*ć i  pół lat drzwi w na­
szych mieszkaniach były otwierane przemocą

Nowa ta r y fa  o p ła t za  ty to ń
Warszawa, 6. V II. Ministerstwo Skarbu 

zatwierdziło nową taryfę skupową na liście 
tytoniowe wg wzoru 194$, opracowaną przez 
dyrekcję Polskiego Monopolu Tytoniowego.

Nowa taryfa wprowadza zasadnicze ceny 
na dostarczone liście, w zależności od ilości 
dostarczonego surowca, przy czym cena trze­
cia jest wyższa od pierwsze; o ioo’ /». Ponadto 
nowa taryfa przew iduj dla plantatorów spe­
cjalne prenre towarowe, a mianowicie, za ka­
żde 200 złotych wypłacone plantatorowi za 
dostarczonv tytoń, przysługuje mu jedna je­
dnostka premiowa wg cen urzędowych, k tó ­
ra wynosi 0,5 kg cukru, 2 kg soli, 2 kg nafty, 
2 kg. wyrobów żelaznych, 100 sztuk papiero­
sów, 10 pudelek zapałek i 1 m. towaru włó­
kienniczego.

i wywalane Tolbą. Przez ich żoldactwo, przez 
ich gestapo. Dziś, patrząc na staruchy nie­
mieckie i  na niemiecką młodzież (bo męż­
czyzn prawie nie ma) nie odczuwamy ani od­
robiny współczucia, słuchając niemieckich na­
rzekań na „ciężkie czasy". I  dla tego na py­
tanie zadane przez jaką* Niemkę — czy mój 
mąż wróci z niewoli- — odpowiadam bez wa­
hania: — Jeżeli nawet wróci, to już napewno 
nie tu. Bo tu jest i  będzie Polska. Polska bez 
Niemców. Na zawsze.

Słońce już zachodziło, kiedy wędrując po
„dzielnicy niemieckiej" dokonaliśmy osobS- 
wej>o odkrycia: oto przez okna sali w domu 
kościoła ewangelickiego dostrzegliśmy leżącą 
na ziemi grubą warstwę starzyzny. Resztki o- 
dzież.y, buciki, pantofelki dziecinne, dziecin­
ne czapeczki i  kapelusiki, strzępy Bielizny. 
Tknięci złym przeczuciem dostajemy się ao 
środka i rozglądamy się uważnie po sali. Na 
damskim śniegowcu porzuconym w kącie sali 
widnieje polski napis: „Przemysł gumowy", 
z tuż obok poniewierają się pantofelki dzie­
cinne, na których z trudem daje Się odczytać 
flhnę „Luksus — Radom", Na ławce znajdu­
jemy strzęp koszulki, na której czyjaś nie­
wprawną ręką skreślony został ołówkiem ko­
piowym napis: „Lublin 1943". Jesteśmy na 
tropie. Oto skład rzeczy przesłanych przez 
Niemców z obozów. Oto resztki po tvch, któ­
rych pochłonęły krema»rvjne piece. Oto jesz­
cze jeden dowód nicmieck'-? ohvdy, nienrec- 
k’ego bestialstwa i n-emieckżej chciwości. Rze­
czy po trupach, rzeczy splamione krwią — 
w, domu, niemieckiej kirchv w  Wałczu. Nie 
wymy,* jaką droga te rzeczy tam się znalazły. 
N :e w*rmy, taką historię mają za sobą dzie­
cinne pantofelki i mały porwany biały kape­
lusik. oadobiony niebieska wstążeczką. Ręka 
n'-m!eck:ego oprawcy z<rwa’a kapelusik z 
głowy dziecka, tdłeła pantofelki z nóg.

?onv tych oprawców «’»dza leszcze w mia­
stach po naszej «tron:e Odrv I twierdza, ż.e o 
niczym nie wiedzą. Nie wiedza o tvm, skąd 
wzjęły «: t rzeczy po zamordowanych w do­
bni kośc:ełnvm.

Gdv mówiliśmy o naszych spostrzeżeniach, 
staroście powiatu Walcz — odpowiedział nam 
z uśm’echem:

— Niemcy są dla nas mgławica. Sa czymś, 
o czvm nawet mówić nie warto. Wyjdą stąd, 
bo cheemy, abv polski rolnik obiął te ziem:e 
już. wolne i radykalnie oczyszczone od wszel­
kiej zarazy.

Tak też i będzie!
. LEOPOLD ''ARSZAK

W  związku z powyżsż.ym, Komitet Eko­
nomiczny Rady Ministrów zarezerwował dla 
potrzeb Mononolu Tvtpn?owego 600 tysię­
cy m materiah5w w łók’enn’czych, 300 tvs. 
kg cukru, 1.100 ty ł. kg soli, i.aoo tvs. kg 
nafty, 1.200 tva. kg wyrobów żelaznych, <0 
milionów sztuk pap:erosów ustnikowvcb lub 
30 milionów sztuk hezustnikcwych i 6 m ilio­
nów pudełek 2apałek.

Przebudowa mostów 
na Wiśle

KRAKÓW, 4. V II. W celu umożliwienia 
spławu na Wiśle, dokonano przebudowy a 
mostów, które z powodu wąsk'ch przęseł za­
gradzały drogę dla spławu galarów.

Z wędiwłi po urzędach
Mając pewne sprawy do załatwienia ują­

łem się do naszych wiadeów doczesnego i f  
n ota i rozporżąłem dlugę niekończącą się węd- 
rówkę po urzędach. Trudno tu wymienił 
wszystkich sekretarzy, referentów i naczelne 
ków, u których byłem, a zresztą po cot Wcho­
dziłem, wodny wskazywał/ tam i  tam, numer 
ten i ten i trafiałem... załatwtałem... Gdy po 
godzinie przeszedłem z pięł urzędów, zaczą­
łem rozmyilai ( porównywał swofą wędrów­
kę z czatami przedwojennymi. Bo i co to te­
raz za urzędy... O, dawniej tak trafii do pse- 
na referenta, łub naczelnika — szkoda ńów.a 
Oddany złym wspomnieniom znalazłem się 
przed pewnym szukanym urzędem. Znowu 
wodny — tam s tam, numer ten i ten i trafiam 
do poczekalni sekretariatu obywatela naczel­
nika. Obywatelka sekretarka siedzi przy her­
batce i zdenerwowanym głosem udziela ską­
pych informacji, przeznaczając do kolejki bar­
dziej natrętnych. Spojrzałem na pokorną toi­
nę czekających i sam — z dawnego nałogu — 
spokomiałem i czekam. Czekam, a właściwie 
czekamy, a tu co chwilę jacyś panowie z uś­
miechem, pewnym krokiem wchodzą do oby­
watela naczelnika. Zanim jedni opuszczą gabi­
net, już wchodzą następni, a my czekamy. 
Wreszcie i ja zdenerwowany próbuję —' tak 
prostego sposobu — złapał za klamkę i wejiź 
bez pukania. Natychmiast jednak spioruno- 
wany wzrokiem t gestem obywatela naczelnika 
cofam się z powrotem i znów z pokorną mi­
ną czekam. I znowu jacyś panowie z uśmie­
chem wchodzą i wychodzą itd. Odważam się 
i pytam obywatelkę sekretarkę: dlaczego ci 
panowie wchodzą, a my esebamyf Na to jak 
z wyroczni pytyjskiej słyszę odpowiedi/ „To 
są pracownicy i  mają pilne sprawy". Rozej­
rzałem się po zebranych i w przyspieszonym 
tempie komunikuję: „Proszę pani, ani ci cze­
kający obywatele, ani też ja nie jestem Radzi­
wiłłem, tylko pracownikiem i takie mam pit­
ną sprawę, a jeżeli w  krótkich godzinach prze­
znaczonych dia przyjmowania interesantów 
„pracownicy" mają tak długie „pilne sprawy’* 
to mogą zachował kolejkę", — i nie zwalnia­
jąc tempa wtargnąłem do Sezamu z chęcią po­
wiedzenia obywatelowi naczelnikowi „dzisiaj 
mamy lipiec 194] rok, a jp  rok był szeił lat 
temu", — alt znowu — dawny nałóg — auto- 
rytet, godnoił zmuszają mnie — po paru wy­
jaśnieniach — do zreferowania swojej sprawy.

Moicby nitktóre sekretariaty i urzędy zmo­
dyfikowały swój system pracy i przystosowa­
ły do nowych warunków, jakie obowiązują w
demokratycznej Polsce f —

INTERESANT

Sezon kuracyjny w Busku
BUSKO ZDRÓJ. Mimo kompletnego zra­

bowania przez Niemców, zarówno zapasów 
jak i  80% wyposażenia zdrojowego Buska, se­
zon letni rozwija się tam w całej pełni.

W  Busku przebywa j^ż około 400 kuracju­
szy, a liczba ich wzrasta z dnia na dzień, n o  
sparaliżowanych chorych korzysta calkowicia 
bezpłatnie 2 utrzymania/l kuracji. Minister­
stwo Zdrowia udzieliło uzdrowisku subwencji 
w sumie ponad 1 miliony złotych na zakup 
urządzeń i instrumentów leczniczych, zrabo* 
wanych przez okupanta.

, 0  szóstej wieczorem po wojnie**
Z a m ia s t  r e c e n z j i

Jefeil ktoś idąc na film p. t. „O szó­
stej wieczorem po wojn e“ —spodziewał 
się, że zobaczy ckliwy romans w stylu 
amerykańskim, lub historię osnutą na 
tle taniego patriotyzmu — pomylił się 
bardzo.

Oczywiście — nieodzownym atrybu- 
tćnf są tutaj także! „sprawy serca", ale 
jakże inaczej pojęte, jak po ludzku, głę­
boko potraktowane.

Te „sprawy sdrca" — to są przede 
wszystkim sprawy „wiernego serca", 
które kocha wbrew wszystk;emu, wbrew 
oddalen;u, wbrew okropnościom, jakie 
niesie ze sobą wojna, słowem uczucie, 
Jakiego każdy z nas pod skorupą kon­
wenansu i lekceważących naleciałości, 
pregnie i zawsze pragnąć będzie.

Nić sentymentu, nić uczucia snuje się 
ponrzez cały film, czuje się ją podczas 
najsroższych walk, słyszy się ją prze­
transponowaną na słowa w każdej strof­
ce śpiewanej płośenk’. .Test tyni wiecz.
nym pięknem życia, którego nic n5e po­
trafi zniszczyć ’ł unicestwić. Wśród 
krzątaniny szarych dni codziennych, w

ustawicznej pogoni, zapominamy, że Ist 
nieją takie uczucia błogosławione jak 
miłość i przyjaźń.

Bo jednocześnie film ten porusza i 
problem przyjaźni, która jak płomień 
jaśneje w surowym, ciężkim życ u żoł­
nierskim. Każdy z nas te dwa zagadnie­
nia 'traktuje inaczej. Twórca jedftałf 
scenariuszh tego f irnu dowiódł nam, że 
są to uczucia najbardz;ęj wzniosłe i szla­
chetne i tak, jak przeżywają je obydwaj 
bohaterzy, których oglądamy, przeżywać 
może tylko ,człowiek naprawdę dobry, 
pozbawiony wszelkiej obłudy i zakła­
mania.

Trzeci problem, który wysuwa się na
I czoło, to patriotyzm, to miłość ojczyzny,
I dla której poświęca się życie z radością 
gdyż bez nej i tak nie miałoby żadnej 

i wartości.
To ukochanie swe lei. ziemi dla tych 

y-alczacych w strasznych nieludzkich 
warunkach żoł^wrzy, jest ■nieomal kuL 
Vm, jest czymś co przerasta rozum i
chłodną analizę, '-St poprostu żywiołem 
ogarniającym wszystkich, jest tym pro­

motorem wszelkiego działania 1 końco­
wego zwycięstwa.

I teraz dopiero możemy zrozumieć 1 
pojąć w całej pełni, dlaczego Związek 
Radziecki mus:ał zwyciężyć w walce z 
hitlerowskimi Niemcami. Mając takich 
żołnierzy, kadry ożywione tak świętym 
i wielkm ogniem uczucia, można tyl­
ko pokonywać. Tutaj, już nie ilość, nie 
liczba odgrywa role, lecz bezkompromi­
sowe służenie idei, entuzjazm i zapał, 
który łarde wszystko.

Te trzy problemy — ,„sprawa serca", 
przyjaźń i miłość ojczyzny — są ze sobą 
zręcznie powiązane i tworzą zwartą 1 
skoncentrowaną całość,

Film ukazał nam, w sposób pozbawio 
ny wszelkiego fałszu, niedolę 1 rozterki 
współczesnego człowieka, który będąc 
cząstką narodu, cząstką społeczeństwa, 
must się czasem wbrew swoim osobis­
tym chęciom podporządkować całości 1 
działać dla dobra ogółu. Właśnie poczu­
cie obowiązku, poczucie odpowiedzial­
ności stwarza typy mocne, odporne na 
wszystkie przeciwności i trudności ze­
wnętrzne. W rezultacie składa się ono 
na pojęcie bohaterstwa t to pozostawia 
w nas niezatarte wrażenie piękna i, 
wzniosłości.

Jesteśmy głęboko wzruszeni, gdy cię. 
żko ranny żołnierz ostatnim wysiłkiem 
woli nadaje przez telefon połowy wia­
domości f rozkazy i umierający swój 
dech wdmuchuje do słuchawki, ożywio­
ny tylko jedną świętą myślą — pokona, 
nia wroga.

Niezapomniane wrażenie robi scena, 
gdy podczas grozą pizejmującej walk?, 
jeden z przyjaciół ratuje drugiego ran­
nego i wśród przelatujących poc.sków 
niesie go dotąd, aż sam pada.

Te akcesoria nadają filmowi znamię 
monumentalności, w cieniu której nikną 
pewne dłużymy. W sumie jednak i to 
niedociągnięcie staje się cechą oryginał- 
ności i  nieprzeciętności filmu.

Grozą przejmują wykonane gen alnła 
sceny batalistyczne, które przypomina­
ją nam tak niedawną przeszłość. Szcze­
gólnie realistycznie jest potraktowana1 
scena walki z samolotami, a każda spa. 
dająca bomba wywołuje w nas mimo­
wolny skurcz serca. Porywający jest tak­
że obraz Moskwy w dzień zakończenia 
wojny. Tylko naród, który słusznie 1 
sprawiedliwie zwyciężył potrafi tak try­
umfować i tak się cieszyć.

A. Lcontlew
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